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H ra b ira  rob i sw a  gat
W Cyrku panuje od pewn. c z a - , Fekeli n ie pozna tego w yw łasz-

su osobliw y nastrój. W ieczorem  
u kasy ojromci hrabiów, aktorek, 
dygnitarzy —  znacznie m niej 
sp ecyficzn ej, cyrkowej publicz­
ności. Na galerję pcha s ię  „jen- 
tehgnecja". „Antki" wolą praw­
dziwy cyrk, ale b usiness można 
i tak zrobić, w ięc w yzbyw ają się  
biletów  pokątnie, na pasek, z pro­
centem . Do cyrku chodzi teraz 
„warszawka" kawiarń, kabare­
tów, dancingów  i salonów . Chce 
popatrzeć jak Ordonka hrabina  
T yszkiew iczow a na koniu „w isi 
głow ą na dół", jak Pim skacze 
po trapezach, Bodo udaje klowna, 
a M ankiew iczów na gołębie uwo­
dzi. A le glówn e chodzi o tę hra-

czonego d zieck a). N ikt zresztą  
nie zgadnie, o co chodzi. Maku­
szyński tw ierdził, że libretto Tra- 
w iatty  zna tylko jeden  w arjat, w 
Tworkach od la t dwudziestu, l i ­
bretto sztuki granej w  cyrku zna  
chyba tylko W łast. Bo to i akusty  
ka nadom iar złego taka dziwna,] 
że g łosy  aktorów giną, rozpyla­
ją  się  w  przestrzeni. Bodo szep­
cze coś na ucho M ierzejew skie­
mu, M ierzejew ski m ruczando coś 
nuci, tylko dwoje prow m cj uszów  
z Koziej Wólki —  W alter i 
Skw ierczyńska g ło sy  m ają donoś­
ne, w ięc rzucają sobie dowcipy  
s jeunego końca areny na drugi, 
iak bomby. N ic zresztą  nikogo

binę. S ensacja  nielada. Najprzóc m e obchudzi o co chodzi, bo cho­
dzi naprawdę tylko o to, żeby po­
patrzeć, jak sobie dają radę z 
końmi i tresow anem i pieskam i 
aktorzy scen iczni.

Najprzód w m aszeruje legjon  
m arkizów, potem  w jeżdża dum­
nie w  czerwonym  fraku „dyrek­
tor cyrku" M ierzejewski. N a ko­
niu trzym a się  dobrze, a że koń 
mądry w ięc w szystko co trzeba, 
na w łasn ą  nogę robi, ignorując  
jeźdźca. Potem  pani 3okołov?ska 
batem śm iga, a koniki udają tak-

robiła perskie oko w Perskiem  
Oku, potem  w yszło z tego Qui 
proąuo, w reszcie recita le  w Teł 
A vivie . potem w ielka sztuka, sam  
Szekspir w Kraxowie, a teraz zno 
wu psikusa zrobiła z Parnasu, 
na arenę koziołka i w  cyrkówkę 
s ię  przedzierzgnęła

Gwiazda A reny nazyw a się  na 
żart komedją. dwuaktową, adap­
tow aną przez barda warszaw ki, 
A ndrzeja W łasta (roozona m at­
ka a raczej rodzony ojciec Bus

tow nie, że jej n ie widzą i sw oje  
sp ełn iają , tylko na znak pogardy  
dla intruzów  co się  w darli na 
arenę, robią trochę nieporządku. 
W iedzą, że zam iatać po nich b ę ­
dzie sam Sielańsk i. N iech ma za 
sw oje, skoro mu się  zachciało  
konkurencję woźnym i klownom  
robi". O „dyrektorowej" Sokołow  
sklej row iada jej partner Bodo: 
„lepiejbyś koninę nam g o to w a ła ; 
poco ci do żywych koni". A le niech  
tam. Koń i tak zrobi sw oje, cho­
ciaż mu fałszywca ekiujerka de­
nerw ująco m iauczy nad uchem  —

ka ma taki w yraz twarzy, jak sa­
mobójca w iszący, na najw yższym  
balkonie w ieży E iffe l. Jeszcze  
jeden zręczny ruch, powrrót do 
pierwotnej pozycji, czyli do szpa­
gatu, a cała sala w zdycha ach! 
i o c h ! że niby już się napewno  
nie stan ie żadna katastrofa , że 
Ordonka uratowała sobie życie, 
ś liczn ie  jeździ konno, niem a co, 
ale ktoś tam domagał się , żeby 
na stojąco, chociaż raz jeden, 
chociaż przez sekundę, ale to był 
talci n iedelikatny łobuz, co za 
sw oich dwa złote chciał m ieć

„Oddam dziecko i  ciałem i... dusza*
„U żydów— teżby mu mogło być dubr*e.

„au - au“ ... Potem  wjeżdża Or- praw dziw y cyrk. A jakaś siwn- 
donka z Simem, oboje po sporto- w łosa, ostronosa dama czerwona  
wemu, niby arystokraci w parku z oburzenia szeptała  —  „dawniej, 
bulońsklm , prawdziwi w oźni z hrabiny do konkursów hipicz- 
prawdziwym  anim uszem  zbierają nych staw ały , ale żeby w  cyr- 
dywan w zniecając wulkan ku- ku..." A tabetyczny baron z prze- 
rzu, później tłum  różow onogich działkiem  (są  jeszcze tacy) uspa- 
girlasek  w yw ija  łam ańce, a Bodo kajał ją  —  „ależ ma chere, a nie 
tańczy na ste le  dżigę, tangu jąc pam iętasz jak E ncia, na sto le  kan

biustem , kana tańczyła. Ja  w łaśn ie  uwa- 
przeeiągi i żam, że ona ma tupet, ma gen- 
sm utniej, re, —  tylko ludzie naszej sfery  

„klown" p otrafią  s ię  zdobyć na taki gest" .
A ostronosa dama na to: „ale n ie

/  r d a s l y k i

Wystana ukr&.uŝ ich
Dostałem zaproszenie na otwarcie I szej Akadomji. Są to więc wszystko 

VIlI-ej wystawy, DKraińskmgo Sto-1 ludzie młodzi, życie przed nimi i oni
warzyszenia Artystycznego „Spokij 
która się rozgościła w salach „Pol­
skiej IMCA.", przy ul. Marji Konop 
nickiej 6. Ósma wystawa, a więc o- 
siem lat, conajmniej, działalności Sto­
warzyszenia! Jakże się stało, że tak 
mało dotychczas o mcm wiemy? Jed­
ną z niewątpliwych przyczyn takie­
go stanu rzeczy jost postępowanie 
władz stowarzyszenia, które impre­
zom wy stawowym zrzeszonych w 
niem artystów nadują, jak dotąd, 
btale charakter póioiicjalny. Zapro­
szenia na te wystawy rozsyła się kry­
tykom, artystom, wreszcie osobom 
do kół artystycznych zbliżotmn, lub 
specjalnie, z racji zawodu, lub stu­
djów, zainteresowanym sztuką. Za­
prezentowania szerszej publiczności 
swych plonów w takiej instytucji, 
jak IPS, albo Zachęta, artyści ukra- 
niscy świadomie unikali, uważając 
dotychczasowy dorobek za studjajB 
poniekąd, przygotowawcze, przed 
większą wystawą, którą mogliby po­
chwalić się już wszem i wobec. 
Wprawdzie nasuwa się uwaga, że 
iat na wprawki i ćwiczenia, przed 
rozegraniem generalnej batalii, to 
trochę zadużo, ale tu trzeba wa ja­
śnie, że stowarzyszenie „Spokij" nio 
składa się bynajmniej z artystów  
jednakowo w sztuce zaawansowanych 
którzy w tymsamym czasie i razem 
rozpoczęli naukę. Są tu zupełni no­
wicjusze, nieomal dyletanci, (z nich 
coś się dopiero poczyna wykluwać), 
ra i artyści dojrzali, jak np. Piotr 
Megik, prezes stowarzyszenia, wy­
chowanek warszawskiej Akadem.,i. 
AVogóle „Spokij ‘ jednoczy przede­
wszystkiem plastyków ukraińskich, 
zamieszkałych w W arszawie; znaczna 
ich część przeważnie studia odbywa­
ła, lub jeszcze dotąd studjujo w na

7.0 szczerą miłością przystępują do 
pracy, choć ich możliwości mnterjnl- 
ne nieraz przedstawiają się aż nadto 
skromnie.

Ogólnym rysem prac wystawio­
nych jest wrażliwa świeżość odczucia 
zjawisk plastycznych, ujawniana w 
sposób bezpretensjonalny i szczery. 
Artystom obce sa różne nowinki, mo­
dy, oraz rozmaHe „izmy", n nrmoto 
wiele skromnych obrazków' zdradza 
niewątpliwie iskrę hożą. Jeśli już 
mamy malarzy ukraińskich koniecz­
nie sklasyfikować, możnaby dla wo- 
lu wystawionych dzieł użyć terminu: 
impresjonizm realistyczny, zbliżony 
do typu realizmu przedwojennej 
szkoły malarstwa rosyjskiego. W 
próbach malarstwa dekoracyjnego 
(temperą) widać chęć nawiązania do 
tradycji, zarówno w stosowaniu 
środków technicznych, jaki w sposo­
bach ujmowania rzeczywistości pla­
stycznej. W  studjaeh z natury arty­
ści dążą do rzeczywistości naibliż- 
sze;, im — rodzimej: postaci lndz 
kici, jako typu, stroju, sprzętu, ar­
chitektury. pejzażu ojczystego.

Wspominając o pejzażu — przy- 
> aura się na uboczu —- iż niektóre 
rzeczy mnie brały trochę, i 7,0 wzglę­
dów pozaartystycznych. Urodzony na 
1 krainie, w kijowszezyźmc (proszę 
mi wybaczyć ten nul obi igra liczny 
iiuifer.ini), spędziłem tani bez mała 
20 lat. Dawno już wróciłem na „oj­
czyzny łono", alo jeszcze i teraz, 
czasem (trudno — nie bodę ukry­
wać), gdy zobaczę krajobraz z moich 
stron, nawet na pocz.tówce, nieraz 
coś mnie piknie koło serca. „Prze­
praszam bardzo11... juk mówi popu­
larny gitarzysta, Marjan Rentgen.

Wiktor Podoski.

pulchnem i biodrami 1 
potem  nuda w ieje i 
w ieją, robi się  coraz 
coraz bardziej szaro,
S ielański u siłu je  rozw eselić  sa­
mego siebie, ale naprozno. Sim  
huśta  sie  na trapezie (słych ać  
g ło sy , „patrzcie jak on się  tam  
drapie, na tem trapezie! —  ktoś 
inny' ch ichocze —  chi - chi, An­
toś popatrzno, w is i jak zając u 
Pakulskich, głow ą nadół").' ' Je­
dnocześnie Ordonka cw ałuje na 
białym boecklinow skim  rumaku, 
szerohim jak kanapa, w ięc bidul- 
Ica m im owoli szpagat robi. Cza­
sami puści grzyw ę konia i nie 
trzj m ając się  n iczego śp iew a, a 
w jczach ma dramat, a gdy na 
sekundę położy się  na żyw ej ka­
napie na p lecach  kurczowo trzy- 
niając s ię  jedną nóżką p ętli, to 
sala ryczy z zachw ytu, a Ordon-

Kto zaprenum eruje

i t i i
ten będzie otrzym ywał

BEZPŁA TN IE
d o d a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

publicznie mon cher“ ...
Później, gdy już poniektórego  

widza djabk zaczynają brać (d a j­
cież nam albo prawdziwy' cyrrk, 
albo praw dziw y tea tr !)  zjaw ia  
się  zjaw iskow o urocza M ankie­
w iczów na z gołębiam i, co z nią  
tajem ny pakt zaw arły i ty le wno­
si poezji , że się  robi jasno, n ie­
mal niebiańsko.

Są jeszcze g ir lsy  fikające vt 
bengalskiem  św ie tle  i Bodo w j  
dam skiej bluzce, ze stu  falbanka-; 
mi, tańczący bolero i znow u Or-1 
donka, która na arenie w  ostrym  
blasku białych, szp ita ln ych  lamp, 
z wężowo g iętk iej, tajem niczej 
wamp przem ienia się  w zwykłą, 
pleczystą kobietę, aż w reszcie .. 
W reszcie na arenę w chodzi 
praw dziw y cyrkow iec o spręży­
stych pew nych ruchach, i zaczy­
na żonglow ać ciężkipłni kulam i,

W łaściw ie ogłoszen ie brzmiało  
nieco inaczej: „Trzym iesięczne
dziecko n ieclirzczone oddam za 
w łasne. A dres:..."

Pod w skazanym  adresem  znaj­
duję w alącą s ię  ruderę, przyezem  
niesłychane bi udy dookoła. P o ­
kryty parcham i kot w yleguje się  
przed drzwiam i. Poprzez obłupa­
ny tynk w idać dziury na w ylot do 
vrnętrza izby.

—  Ja w spraw ie tego dziecka—  
m ówię do jak iejś starszej kobiety, 
która mi otworzyła.

Na mój widok stara, przypom i­
nająca do złudzenia jedną z 
trzech  w iedźm  szekspirow skich, 
bez słow a w ychyla się  przez okno 
i krzyczy gdzieś w  podw órze;

— H ela, o cnodźro, bo tu jakiś  
po tw oje dziecko przyszedł!

N a ten straszny krzyk przybie­
gła  m łoda dziewczyna, jeszcze  
brzydsza i jeszcze bardzjej zasmo 
lona. Z podkrążonych oczu w idać 
suchoty...

Bez d ługich  w stępów  zbliża się  
do kupy łachmanów' leżących  w  
kącie i w yjm uje z nich dziecko. 
J est m ałe, przyżółkłe i m a oczy  
obwiedzione tem i sam em i sinem i 
obwódkami, co i matka. Już na 
pierw szy rzut oka w idać, że zaró­
wno dziecku, jak i m atce niew iele 
się  do życia należy.

— W ięc oddacie to dziecko za 
w łasn e?  I n ie będziecie m ieli żad 
nych pretensj-j?

— Ju ści, proszę pana, przecie, 
ja go sam a n ie wychowam . M ąl 
bez pracy, ja  to samo

— A dlaczego dziecko nie- 
chrzeZone ?

To proste napozór p ytan ie w y­
w ołuje najp ierw  konsternację.
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D ziew czyna nam yśla się  chw ilę  
i w reszcie  słyszę potw orne w y­
znanie.

—  Przecie... chrzczonego dziec­
ka żyd n ie w eźm ie, A n żydów  
teżby mu m ogło być dotrze.

Że „matka niezam ężna" oddaję 
dziecko za w łąsne obcym ludziom, 
w tem niema nic dziwnego N ie­
wiadomo bowiem, co je st  bardziej 
godnp pożałow ania: los panny z 
dzieckiem , czy los panieńskiego  
dziecka. Ze rodzice m uszą, bo do 
tego ich zm usza nędza, oddać 
dziecko —  to już je s t  tragedja. z  
którą jednak w  ostatn ich  czasach  
spotykam y s ię  coraz częściej...

Bo, proszę się zastanow ić: „od­
daję dziecko z ciałem  i... duszą 
Jest n iechrzczone —  zróbcie z 
niem co ch cecie; zróbcie z n iego  
żj'da, m uzułm anina, m ożecie go 
naw et w ychow ać na k lasyczny  
okaz bezwyznaniowca —  niechrz- 
czpnego i, co w ażniejsze, nieobrze 
zanego... Tylko —  dajcie mu 
jeść".

Rodzice oddają dziecko i... je­
go duszę.

N ie można tu potępić rodziców  
za brak uśw iadom ienia, czy brak 
serca. N ędza je s t  s iln iejszą . W i­
nien tu jest ustrój, Którzy dopro­
wadza do coraz większego zaniku 
uczuć ludzkich, do coraz gorsze­
go zaniku ideałów .

Fakt, op isany pow yżej n ie  m iał 
sobie równego. To je s t  fakt, któ­
rych szereg  '  może s ię  zw iązać w  
jedną krwawą ryzę, p rzekreślają­
cą s ło w o : c y w i l i z a c j  a...

W każdym razie takie fakty

» . » a  m
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Z  a r a . *
a ponadto z dodatkiem  m iesięcz­
nym 200 s lrcn  druku pow ieści H.

S ienkiew icza

35  a s S .  g ś s * .
było potrzebne, byśm y zatęskn ili 

z dostaw ą do domu w szaw ic (j0 rzetelnego, uczciw ego, praw-

I nagle —  koń czy  się  chaos, 
zam ęt, w szys tko  co s ię  d z ia ło  
pi-zed c h w ilą  w'ydaje s ię  teraz 
n ieu dan a p a rod ją , a tam c i „cyr­
k o w c y "  kabotynam i, K tórzy  pra­
wem kaduka, w d a r li się  na arenę.

Teraz dopiero ktoś tch nął du­
cha w cyrkową saJę, muzyka 
brzmi mocno, w ibruje, porywa. 
W idz może porów nyw ać ludzi 
cyrku z przypadkowymi ich  kon­
kurentam i. U tam tych w idać w y­
siłek, każdy ruch je s t  przem y­
ślany. każdy trick —  to rezultat, 
w ielo letn iej, ciężkiej pracy. Od­
w aga, lekcew ażenie śm ierci, żon­
glow anie nad przepaścią, niem al 
heroiczna postaw a w obec życia. 
Kto za n ic m iał gim nastyków , 
żonglerów  jeźdźców  i Klownów  
cyrkowych pow inien teraz spę­
dzić jeden w ieczór w cyrku, na­
b ierze dla n ich  szacunku a tro­
szeczkę strac i szacunku dla tam ­
tych. A w ięc niem a tego złego, co 
bj' na dobre n ie w yszło. Sztuczy- 
dMko Szekelyego - W łasta poto

potem szereg  w ykrętów  na tem at 1 spraw iają, że słow o: cyw ilizacja  
kosztów. [ zaczyna coraz bardziej staw ać

—  Jak  Polska długa i szeroka I się  słowem  to znaczy pustym  bez 
— m ów ię -— w szędzie księża znaczenia dźwiękiem, 
chrzczą darm o. .  ̂ iw itpe.

łtejifc i ? k s y  K o ś c i  U  w ' P a i s c e
ftedzte w z n i e s i o n y  w  B y d g o s z c z y

W B ydgoszczy OO. M isjonarze 
zakonu Św. W incentego a Paulo  
prowadzą budowlę w ielk iego koś­
cio ła  pośw ięconego swem u patro  
nowi. Zanim p ow stan ie kościół 
O patrzności w  W arszaw ie, będzie  
to najw iększa  w  Polsce św ią ty ­
nia. D łu ga  na 82 m.. szeroka na 
ó8 m , w ysoka na 72 m. —  po­
w ierzchnia zaś kopuły w ynosi ra

zem z dachem  zew nętrznym  4000 
m. kw. K ościół będzie m ógł po­
m ieścić 12.000 osób P lan  budowy  
wykonał m z. B allenstedt z Pozna 
nia, opierając swój projekt na 
schrystjan izow an iu  m otywów  
rzym skiego P anteonu. Obecnie 
przeprow adzane są końcowe ro ­
boty przy budowie kopuły,

NieuwzgledPiosa petycja rodziców
bron ią cych  ? d r c w ia  m e r a t e r a  s w y c h  d z iec i

LUBLIN, 29.3. (K A P ;. M iesz- -widocznie wj'padły niepom yślni#
kańcy T rzebieszow a w  pow, łu ­
kowskim  złożyli w  czerw cu ub. ro 
ku do K uratorjum  lubelsk iego  
skargę na kierow nika m iejscow ej 
szkoły p. Adam a Podgórskiego, 
zarzucając mu zaniedbyw anie o- 
bowiązków w ychow aw czych, agi­
tację  an tyrelig ijn ą  i szkodliw e u- 
św iadam ianie erotj czne m łodzie­
ży. P . Podgórski w ystąp ił do pro 
kuratora przeciwko autorom  pe­
tycji w  liczb ie około 130 osób. 
Odbyły s ię  dochodzenia, które

dla kierow nika szkoły, g d j 'i  pro­
kurator spraw ę um orzył. Podanie 
rodziców', proszących  o m ianow a­
nie innego w ychow aw cy na m ie j­
sce  p. Podgórskiego, dotychczas  
nie zostało załatw ione. Zarzut sze 
rżenia bezbożnictw a wśród dzieci 
i szyderstw  z k ościo ła  katolick ie­
go rodzice staw iają  rów nież nau 
czycielow i tej szkoły, p. Janow f 
M olotownikowi, B iałorusinow i s 
pochodzenia.

1 na pro w mc.n dziwego cyrku.

el-ce. P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m
.*h < . m.1 *>'

m iii l i m
POWIEŚĆ A. MAUj&Ois 

„INSTYTUT SSC2ĘSCIA" 
ANDRE JJAUROIS: „Instytut

.szczęścia”. Str. 221- Prtc-laiffi Stef.
Skarżyńskiego. Warszawa 1935 Tow.
AY;v d. „Rój“!

Gdyby tytuł głośnej książki An­
drzeja Maurois „Kuwety1 spróbować 
przenieść na jego nowa powieść, mu 
si&łiby, ona zostać nazwana „Klimat 
Kłamstwa". Maurois na Do obrazu 
życia francuskiej prowiugji pokazu­
je. rodzinę, rodzinę szczęf ’’ .1, zgod­
ną, po mieszczańska przy wanną. Ro­
dzina Romdly hołduje wszelkim kon­
wenansom francuskiej binunz, ji, 
zręcznie stara się nawet nadać sobio 
pozory rodziny ziotni.nń.-: ,:oj —- po 
mtem żona wierna jest mężowi, m.ąż 
— żomc, oboje szczerze kochają ju- 
iĄną córkę, Colnttr. i wiaśnm za­
mierzają obdarzyć i 11 t. zw. sytuacją 
połączoną ze szczęsen-n' m.iłzeń- 
skiem, aranżując małżeństwo z pa 
m-m de Sarignae.

T tu nagle szczęście icomilb o w ma 
być wystawione m  pn.i'W'-zą piobg. 
Jest to prób 1 prawdy. Trzeba Co-

« t «
lette powiedzieć, że nie jest ślubną 
córką swych rodziców. Coletto uro­
dziła się o wielo wcześniej, zanim 
„adszeuł dzień ślubu Gastona Ito- 
milly, spadkobiercy pięknej, rodo­
wej posiadłości z pańską krawcowo,
— A alenłyną Gourron.

Tę Dujrmińeo rodzice ukrywali 
przed córką. Przyjęli na siebie cię­
żar dożj-wotniego kłamstwa, które 
teraz musi się wydać. Kłamstwo 
ściga kłamstwo, okazuje się, że i Co­
letto okłamywała rodziców, ponieważ 
oddawna wiedziała o wszystkiem.
Dramatyczną scenę odsłaniania Co- 
Ictte tajemnicy jej daty urodzin psu­
je sarna Colette wybuchem śmiechu.
— Ach, więc wam tyłko o to cho­
dzi?

Nietylko* Na widowni zjawia się 
cień nowej nieznanej postaci — pan 
Martin Bnssićre. Oltii ów Bussiferc 
umierając, zapisał® cały swój maią- 
teb CoMte. Dlaczego ? Rję 
takich prezentów ludziom wybranrm 
z książki telefoniczne i. Dowód nie­
wierności AYalciitjmy Gon tran jest o- 
ezywisty. Więc i tu było kłamstwo.

Walentyna nigdy nic zdradzała, mę­
ża, ale kiedyś kochanek nie był sam, 
Colette nie jest córką Gastoua.

I znów oczekiwany patos wyzna­
nia żony zawodzi. — Gaston kłamał 
tak sanio, jak Walentyna, wiedział o 
tom równic dobrze, jak Colette wie­
działa o przestawieniu pizyjętego 
porządku chronologicznego między 
ślubem a narodzinami dziecka.

Wszystkie rewelacje nie są rewe­
lacjami. • - Znika ciężar t,\ch lat u- 
d«awan!a, tylu lut kłamania wśród 
największych porywów szczerości.

Kłamstwo, ukryta za tern kłam­
stwom tragedja — to pękło jak bań­
ka im diuna. Maurois zachowuje się 
jak owa Colette — ach, więc widzi­
cie, że nie się nie stało, trzeba było 
odra zu to zrobić — i zachęca do 
prawdy nie w imię kultu prawdy i 
ambicji podnoszenia życia na naj­
wyższy po-/'om, ale na podstawie 
zna mmości natury ludzkiej. Możecie 
mówić prawdę dlntego, że przywią­
zanie człowuełta do szczęścia i lek o 
jego nienaruszalność jest silniejszy, 
niż protest moralny, in stytu t szczę­
ścia ten sam, który ka-znł kłamać, 
każe teraz-ipogodnie przyiąć prawdę.

Zresztą Maurois wue, że namowa

do prawdy oswahadzającej od cięża- 
nt oszustwa, będzie bezskuteczna —  
instynkt szczęścia będzie mleć gdos 
sdmejszj i  każe przezornie kłamać. 
Ludziom — mówi książka Maurois—  
tak bardzo szczęśma potrzeba i  tak 
mało go mają, żc zawsze będą się o- 
bawiać przeprowadzania na nim o- 
peraeyj. Raczej żyć z wrzodem, niż 
1C11 wrzód wyo;nać.

Ta myśl 1 tytuł książki świadczą, 
żc Maurois wierzy w naczelną siłę 
instynktu szczęścia w człowieku i 

. równocześnie — nie dostrzega w czło 
wieku prawdziwego człowieczeństwa, 
które każe mu nieraz deptać wła-°ne 
szczęście i być tragicznym, ulegając 
rozkazowa ukrytego w głębi duszy 
dajmoniomt. Ale bohaterowie 
Mnurois nigdy nie będą tragiczni — 
są 10 mieszczanie Francji Slawńskich 
i „bohaterzy" żvcia ułatwionego.

DON KICEOT 
DLA ML0D2IEŻY

MTGUEL DE CT RYANTES SAA- 
VEDRA: Przygody Don Kichota. M* 
przekładzie z hiszpańskiego i opra­
cowaniu dra Edwarda Boye. Z lo  
rysunkami według G. Dorćgo. Str. 
192. lYurszawa. 1935. Książnica - 
Atlas.

Dr. Edward Boye, jeden z na ilep- 
szyoh tłumaczy z włoskiego i hisz­
pańskiego podjął pracę przełożenia 
na język pelski pełnej edycji „Don 
Kichota". Dotychczas bowiem nie 
posiadaliśmy przekładu, któryby da­
wał nam prawdziwm wyobrażenie o 
tem arcydziele literatury świetowej.

„Don Kichot" w opracowaniu dla 
młodzieży jest pracą, wtórną. Do­
brze, że dr. Boyć nie zachował swe­
go pięknego, ze smakiem archaizo- 
wauego przekładu tylko dla tyeli, 
którzy mogą pozwolić sobie na kup­
no luksusowego wrdania Mortkowi- 
cza, ale przygotował także wydanie 
skrócone, przeznaczone właściwie 
nietylko dla młodzieży. Rkrót został 
zręcznie zrobiony i choć, oczywiście 
nad skrótem nntsi górować pełny 
„Don Kichot", poznanie dzieła Ccr- 
vantesa w skróconej postai 1 także 
ma swoją wartość.

PO W IEńfi FRANCUSKIEGO 

LONDONA:

„& W IA2D A  MÓR2"

LEDOL VED P, LSSON: „Gwiezlo 
rnórs". Str. 232. Przekład Marji Za­
wadzkiej. "Warszawa 1935. Tow. 
wyd. „Rój

.Test to pierw'sza powieść Piissona. 
Miody, francuski autor miał szczę­
śliwy debjut — nagroda literacka, 
przekład pierwszej książki na kilka 
języków europejski, h, w krytyce Ed­
munda Jabonx w „Nourelles Lłtte- 
raires” zestawienie, i to pochlebne, 
z Conradem.

Ten ostatni szczebel sławy wydaje 
się już za wysoki. Peisśon jeet raczej 

ncuskim Londonem. Dla Conrada 
, Gwiazdy mórz1 byłyby trn- 

gedją człowiek:', dla Poisśona jest to 
tragedja okrętu. Peisson jest w u- 
jącin tematu, w stylu, w toku narra­
cji bardziej rzeczowy, niż ludzki O- 
powiada doskonale, ale opowiada, 
jak i pisarz i marynarz, a nie jak 
poeta i myśliciel. Obserwacja, zwar-' 
ta, inżynieryjna konstrukcja pewno­
ści — to pierwsze zalety Peissona. 
Książka jest interesująca, świetna 
lektura dla wszystkich, n wńęc i dla 
młodzieży. Przekład kulturalny i  
dobrze oddający beznamiętny, szla­
chetnie powściągliwe sposób pisania 
Pe.=sonn.

Na marginesie mvagn; okładka 
uiftlua sensu za dwa grosze. Yćartoby 
zmusić projektodawców okładki do 
czytania w ąeej, niż pierwszej i  o- 

statniei stronr książki.


